
G A Z E T A

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  dn ia  23. L u t e g o .
TV Im ieniu N ajjaśn iejszego M i k o ł a j a  I . ,  Ce­

sarza  W szech R ossy j, K róla  P olskiego etc. 
R a d a  A d m i n i s t r a c y j n a  K r ó l e s t w a .

Zważywszy,  iż postanowien ie  N am ie s t n i k a  
K ró lewsk iego  z  dnia 2. Marca  1816 r . ,  o z n a ­
czyło dyety i koszta podróży dla Urzędn ikó w,  
w  interesach s łużby pub l i czne j  z miejsca u rzę  
d ow ani a  swego  wyjeżdża jących,  tylko do wlą.  
czn ie  s topn ia  Radców S ta n u ,  z po m in i ę c ie m  
osób wyższój g o d n o śc i ;  Rad a  Ad min i s t r acy jna  
w u z u p e łn ie n i u  t egoż postanowien ia ,  na  p r ze d ­
s t awien ie  Kommissy i  Rz ądo w ej  P rzy cho dó w i 
S k a r b u ,  oraz w w yk ona n iu  woli  Jego  Ce sa r ­
sko-Królewskiej  Mo śc i ,  objawionej  w" odezwie  
Mini s t r a  Sekretarza S tanu  z dn.  15. ( 2 7 . )  G r u ­
d n i a  1837 r. Nr .  1665,  postanowi ła  i s tanowi” 
Co nas t ępu je :  Art .  I .  Na koszta podróży dla
go dn o śc i  Nami es t n ik a ,  dla Dyrek to rów G ł ó ­
w n y c h  i odpowiada jących  im s t o p n i ,  w y p ła ­
c o n e  być ma ją  ryczał towe s u m m y  jak nas tęp u-  

O  Dla godnośc i  Namies tn ika :  c j  N a  po-  
róź do P e te r sburg a  i na powró t  za każdy raz 

PO złp,  30,000. b)  N a  pod róż  w kraju od  je- 
nogo  do pięciu  dn i  z ip.  600, a nas tępny  każdy

6n ' en  ? ° n łp ‘ I 2 0 ’ zaś na  m i1(* P ° z i P‘ 00. 2; D la  D yrek toró w  G łów nych i odpow ia­

dających  im s t o p n i ,  w raąie wyjasdu ich win* 
t eresach s łuż by  pu b l i c zne j ,  takie dye ty i k o ­
szta p o d r ó ż y ,  j akie policzać ma  p rawo  M i n i ­
ster  Sekreta rz  S tanu  Królestwa,  A r t .  2. O s o ­
by niższego s top n i a ,  k tóre towarzyszyć będą  
w u rzędowych  podróżach Namies tn ikowi  K r ó ­
les twa,  D y re k to r o m  G ł ó w n y m  lub  U r z ę d n i ­
kom odpowiadających im s t op n i ,  będą  mia ły  
p rawo  pobie rać  dyety  i koszta p o d r ó ż y :  a j  D o  
P e te r sburg a  i na po w ró t  t akie ,  jakie l ikwidują 
U rz ęd n ic y  w Min i s t e ry um  Sekretaryatu S ta n u  
o dp o w ied n i ch  im stopni ,  bj  W  kraju takie,  
jakie są dla nich przepi sane  do ty ch cz aso w em  
pos tano wien iem  Namies tnika Królewskiego z 
dnia 2go Marca 1816 r, A r t .  3. W y k o n a n i e  
ninie jszego Po s t an o w ie n ia ,  które w Dz ienn iku  
P r a w  umieszczone  być ma ,  K o m m i s s y o m R z ą ­
d o w y m  i W ł a d z o m  N a c z e ln y m ,  w czem d o  
której  na le ż y ,  poleca  się,  Dz ia ło  się w W a r ­
szawie ,  na  po s ie dzen iu  Rady  A dm in i s t r a cy j ­
nej ,  dnia 28- S tycznia ( 9 .  L u t e g o )  1838 r.

N a m i e s t n i k , G ene ra ł  Fe ldmarszałek ,
( p od p . )  W arszaw ski,

Zwłoki  ś. p. A r c y -  Pasterza naszego  wysta-  
w io n ę  są w pałacu Bruh lowsk im przy p lacu 
Sask im;  expor tacya ich odbędzie się dziś O g o ­
dzin ie  4  z po łu d n ia  do  kościoła Sw,  Krzyża,  
z k tórego  j u t r o ,  po  wiełkiem ź a ło b n e m  n ab o­
że ńs tw ie ,  do g ro bów  kościoła O O .  K ap uc yn ó w  
n a  wieczny  spoczynek p rze n ie s i on e  zostaną.

P O Z N A Ń S K I E G O .
N a k ła d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n ó j  W , D ekera i Spółki. — R e d a k t o r :  A . W annow ski.

J\$  51—  W Czwartek dnia 1. Marca 1838.

Wielkiego X ię  stwa
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■F r  a n c y a .

Z  P a r y ż a ,  dn ia  18. L u te g o .
P o s i e d z e n i e  I z b y  d e p u t o w a n y c h  z 

d n i a  i 7 g o  L u t e g o .  —  M i n i s t e r  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  zażąda!  na uk oń czen ie
kilku budowli  publ icznych 12,136,000 fran.  __
W n i e s i o n y  nas tępn ie  przez M 1 n i s t  r a  s k a r ­
b u  projekt  do prawa mia ł  na  celu zabezpiecze­
n i e  pożyczki  greckiej.  T rak ta tem bowiem z d. 
7.  Maja 1832. roku ustalającym byt królestwa 
g r ec k ie g o ,  zobowiąza ła  się F r a n c y a ,  An g l i a  
i R o s s y a  pożyczyć  rządowi g reck iemu 60 mil fr 
W  skutek tego o t r zym ał  f rancuzki  Mini ster  skar­
b u  d n .  14. Czerwca  1833. pe łn om oc n ic tw o  do  
wypłacen iao wej . summ y w 3chra tach ,  p r zy c ze m  
każde z ow yc h  3 mocarstw za ^ część zaręczy,  
ło .  W y p ł a ty  te i prowizye  usku te czn ione  r e ­
gu l a rn ie  aż do  1835 r o k u ,  bo bankie rowie od 
n a s tę p n e j  wypłaty kapitału zaraz prowizye od 
dawnie jszych wypłat  odciągali .  Ale w tym roku 
iząd^ ateński dozna jąc  wielkiego niedosta tku 
p ie n ię dz y  p ros i ł ,  aby  m u  p rzyna jmnie j  część 
j e d n ę  trzeciej raty dano  na o p ę d z e n i e  wyda 
t k o w ,  a mocarstwa zażądały n a w z a je m ,  za 
n im  się do tego p r zychy lą ,  zda n ia  r ac hun ku  
* użyc ia  po p r ze dn ich  sum.  U c z y n io n o  to. 
F r a n c y a  p rzekonała  się wtedy o szczupłych 
za sob ach  Grecyi  i złej adrninistracyi  i wniosek 
u czy n i ł a  do  konferencyi  londyńskiej ,  aby t emu 
z a r ad zo no  i wierzyciel i  zab ezp ieczono .  A l e  
dw a  d r ug ie  mocars twa nie  przychyl i ły  się do  
t e g o ,  ow sze m p o s ta n ow i ły ,  aby trzecią ratę  
w cz te rech oso bn y c h  wypłacono  t e rminach ,  
i aby  z tego p rowizye od 1836 do  1837 po kr y­
to.  Ch c i an o  zaś tym sposobem ocalić kredyt  
Grecyi .  N i e  t a jono  przecież tego p rzed sobą,  
ze  ś rodek takowy jest tylko chw i l ow y,  j że fi» 
n a n s e  Grecyi  jeszcze bardz ie j  zawikłane zosta- 
n ą ,  a 3 mocars twa same ciężar  pożyczki  po 
nieść  bę d ą  musiały.  F r a n c y a ,  rzekł  Minister ,  
m e  zważała przez dwa lata na  takie n i e d o g o ­
dn oś c i ,  w nad z ie i ,  że na  wniosek jej wzgląd 
m ia n y  będz ie  z strony konferencyi  londyńskiej .  
N i e  traci ona  1 teraz jeszcze tej nadz ie i ,  ale 
ośw ia dcz y ła ,  że trzeciej  raty nie wyp łac i ,  do- 
pok i  się m e  por ozu mi e ją  wzg lędem środków 
zmie rzających  do uporządkowania  f inansów 
Grecy i  1 r az em  nowy plan podała.  N a d  tym 
p la n e m  naradza  się teraz k o n f e r e n c y a , ale że 
obrady  te z a p e w n e  się przed dn.  i .  Marca nie 
sk ońc zą ,  a w dn iu  tym prowizye opłacać t rze­
b a ,  w n o sz ę  p rze to z polecenia N,  Pana o k re ­
dy t  na  zakrycie prowizyi  za up ły n io n e  półro.  
cze.  Chociaż po ło ż en ie  Grecy i  jest smutne ,  
wyzna ć  jednak na le ż y ,  że do cho dy  kraju tego 
coraz  się bardziej  zwiększają.  O d  6 lat p o ­
dwoi ły  się bowiem bez nak ładania nowych no- 
datków.  Sądzimy w ięc ,  i e  konfe rencya l o n ­

dyńska p rzychy li  s ię  do  naszych wniosk ów  
1 stan skarbu greckiego ustali.  Nas tę pn i e  prze-  
czytał Mini ster  skarbu sam projekt  do  prawa 
k tórego a r tykuł  i szy  upoważn ia  go do  u ż y ­
cia ś rodków na zapłacen ie  p rowizyi  0d d ł u g u  
greckiego do 2. Marca 1838 roku na r a chu-  
n ek  tegoż r z ą d u ,  a ar tykuł  2gi opiewa że
za zal iczenia takie r ząd grecki zaręcza’, __
P a n  Laffitte żąda ł ,  żeby się Min i s t er  pewn e i  
s u m m y  do m a ga ł ,  a Pan D e m a r c a y  d o d a ł ,  że  
I zba  r ządowi  na żaden sposob  blankietu dać 
m e  może .  Pan  F ou ld  wniós ł  aby w s z y s t k i e  
p ap ie ry ,  dotyczące s,ę pożyczki  greckiej  d r u ­
k iem og łoszono .  Mini ster  spraw w ew n ę t rz ­
nych  oświadczył ,  że rząd dostarczy Kornmis-  
sy.  wsze kich po t r zebnych  dowodów w tej ma- 
t e r y i ,  ale P a n  D e m a r c a y  ż a r i , ł  4 u  J ■ 1 

jzystkim cz łonkom Iz by  ud«ie,0’n e gJ. ,C-
Bkonar ! .  r z v  r K  tli

I w sz\
p rzekonać ,  czy rząd był  dość os t rożny p r z j  
układaniu się wzg lędem tej pożyczki.  Gdy zaś 
P r e z e s  oświadczył ,  że G en e ra ł  D e m a r c a y  
mo ż e  się wprawdzie tęgo d o m a g a ć ,  ale Min i -  
s t e ry u m  równem p raw em  do  wniosku się tego 
n ie  przychy l i ,  odrzekł  P a n  G ar n ie r  Pa gćs :  
wtedy  tez I z b a  cały ten projekt  do p rawa o d ­
rzucie moż e .

M ia n o w a n ie  P re ze sa  i Sekretarzy b iura I z ­
by D e p u t o w a n y c h  wielką tym razem w z b u ­
dza ło  c i ekawość ,  kiedy z p ow odu  n ieporozu-  
m . e n  ma jących  zachodzić między  Mini s t r ami  
a D o k t r y n e r a m i ,  z u p e łn e g o  się spodz iewano  
z w y c ę z t w a  l ewego ce n t ru m  i ™
w , ™  t P ;z f c!w U° c«f c iwa n lu  p o w s z e c h n e m u  

ypadek właśnie był  p r zec iwn y;  Min i s t e ry um  
w tej sprawie Znowu wspó ln ie  z prawem c e n ­
t rum d z i a ł a ł o , a tak l ewe ce n t r um  tylko m n ie j ­
szość za s o bą miało.  P rezesami  a lbo wiem  
o b ia no*  P P .  G u iz o t ,  J a c q u e m i n o t ,  F i no t ,  
L ec le r c ,  A.  Pa ssy ,  T h i e r s ,  H .  P as sy ,  Cal-  
m o n  1 P e r s i l ; Sekre ta rzami:  P P .  Molin,  Cha- 
b a u d - L a t o u r ,  C. B la n c ,  Pi sca to ry.  G u r n o n ,  
C ha mp la t r eux ,  S t o u r m ,  Berge r  i Chasse loup .  
L aub a t .  Gazety oppozy cy jne  p rzypi sują  zno-  
w u ,  jak zazwycza j ,  wypadek ,en opieszałości  
wielu d e p u t o w a n y c h  lewej s t r ony ,  kiedyby  
w większej  części b iur  dok t r yn ero wi e  li tylko 
z po w odu  n ieobecności  d e p u to w a n y ch  oppo .  
zycyi Zwyciężyli .  P rz ec i wn ie  twierdzi  J o u r- 
n a l  d e  P a r i s :  „ Jeże l iby  zdanie nas ze ,  tyle- 
kroć już przy operacyach  tego rodza ju obwie-  
sz czane ,  jeszcze po twie rdzen ia  po t r zebo wało  
toby wypadek wczorajszych rn ianowań w biu^ 
rach za t akowe uchodzić powinno.  VV p r z e ­
szłym mies iącu lewy środek zwy Cjęz two o d ­
n ió s ł ,  a w tym miesiącu p rawe  c e n t r u m  
wsparle głosami Mini st rów zwyciężyło .  L ic zy  
IO głosów przeciw 8- C z y i  z (ąd wnioskować 
m o ż n a ,  że I z b a  w p rzeszłym miesiącu  za le«
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w y m  ś rodkiem się oświadcza ła ,  a w tym  do  
p r aw eg o  ce n t r um  się zwr óc i ł a?  My istotnie 
n ie  na leżymy do  rzę du  ty c h ,  co konse kwen .  
Cyą i stałość nowej  I zby  wychwalają,-  ale b y ­
łoby to jednak zbyt  su r o w em  twie rdzen iem,  
g dyb yśm y ją o takowe mies ięczne przeskak i­
wan i e  z jednej  s t rony na drugą obwiniać mieli .  
J e d y n ą  n au k ą ,  którą z tego c z e r p a m y ,  to tyl­
k o ,  źe wypadki brać t r ze ba ,  tak jak są ,  nie  
przypisując im zbyt  wielkiej wagi ani  wyp ro­
wadzając  zt ąd wniosków w d u c h u  tej albo 
owej  kombinacy i  pol i tycznej .  Potni jmy wszel­
kie  trafunki  przy p rzeg łosow aniu  względem 
pytań  osobis tych a t r zymajmy się tylko pytań 
tyczących stę zasady.  Wc zora j szy  wypadek 
jedne j  tylko rzeczy d o w o d z i :  źe Min i s t e ryu m 
warunków sprzymie rza  swego z p rawem ce n­
t r um  s u m i e n n ie  w tej właśnie chwili  d o p e ł n i ­
ł o ,  kiedy małozna cz na  int ryga o n o  rozwiązać 
sig zdawała ,  W  imien iu  konse rwa tywnych  
j mon a rc h ic z n y ch  zasad,  które wyzna jemy,  
winszujemy tym wszys tk im,  którzy nieodbicie 
wśród o b ec nyc h  okoliczności  po t r zebne j  je­
dności  namię tność samolubstwa chę tn ie  w ofie­
rze p r z y n o s z ą . "

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  16. L u t e g o .

S łychać t e raz ,  źe koronacya N.  P an i  dop ie ­
ro w Sierpn iu  r. b. 6ię odbędz ie .

Ow do wi a ł a  Królowa p rzed kilku d n ia mi  b a r ­
dzo była 8iaba , ale s tosownie  d o  ostatnich 
wiadomości  z L e o n a r d s  s tan zdrowia jej  juź 
•  ię polepsza.

N a  korzyść cza rnych  ch ło p có w  w I n d y a c h  
wschodn ich  wręcz on o  N.  P a n i  ad res6 ,  pod p i ­
sany  p rzez 449,000 Angl i czek .

Xią£ę Gagar in  on eg da j  stąd do Pe te r sburga  
powróci ł .

P o d łu g  d r uk ow an ych  w yka zó w  wo jska ,  i ą-  
dano  na ten rok 109,027 l u d z i , a za tem prawie
0 Sooo więcej ,  aniżeli  w roku zesz łym.  D o ­
m n i e m a n e  wydatki  dla wojska wynoszą  
4• 324>352 fun t . s z t . , z której to  s u m m y  jednak 
68a>948 funt .  ko m p a n i a  w sc h o d n i o - m d y j s k a  
płaci.

S towarzyszenie  konstytucy jne w Mon t r ea l  
W o bs ze r ny m akcie oświadczyło,  źe p o w tó r n e  
po łą cz en i e  o byd w óch  p r o w in cy i ,  W yższej
1 Niższej  K anady ,  j edy nym  środk iem za rad­
c z y m ,  m og ąc ym  korzyść W .  Bry tan i i  w t a m ­
tych s t ronach zabezpieczyć.

W z b u r z e n i e  w ka rygodnych  związkach  rze ­
mieślników w D u b l i n ie  doszło d o  na jwyższ ego  
? fV r? ' 8, ? 3rn w ' e lk' ag i t ator  i o swobodz io r - l  
( U  Co nne l l )  po t rzebu je  dla un ikn ien ia  osob i -  
■tej zaczepk i ,  ku własn emu  bezp ieczeńs twu ,  
podobnie jak zbieracze dz ies i ęcin ,  p o m o c y

policyi .  D n i a  10. L u t e g o  odby ło  się z n o w u  
zg r om ad zen ie  pod p rzewo dn ic tw em Lorda-ma-  
jora,  dla naradzen ia  się nad  ś r o d k a m i ,  jakich 
przeciw zdroźnośc iom związków rzem ieś ln i ­
czych użyć należy,  O ’Conn e l l  wszedłszy do  
-cali, przyjęty był  od j ednych  z okrzykami  ra ­
dośc i ,  od d rug ich zaś — to jest od cz łonk ów  
związków rzemieś ln iczych  — był  wygwizdany .  
P rz ez  cały ciąg rozpraw zgromadzen ia  p a n o ­
wało największe zamieszanie .  G ł o ś n e m  s z e m ­
r an i em  pr ze ry w an o  m o w c o m .  O ’C on n e l l  2aś 
na w e t  do s łowa przyjść n ie  mógł .  Z g r o m a ­
d z e n ie  rozwiąza ło  się ś ród  gorszącego  w na j ­
wyższym s topn iu  zg ie łku.  Gdy  L o r d - m a j o r ,  
O ’Conn e l l  i przyjaciele jego powstali  dla o p u ­
szczenia sal i ,  najburz l iwsi  po  międz y  krzyka­
czami  r zuci l i  się na nich  i miotali  na O ’Con-  
nel la najobraźli  wsze wyrazy.  Z  wielką t r u d n o ­
ścią tylko zdoła ł  t enże  p rzebić się przez g r oźn e  
t łum y.  Potrafi ł  uczynić  to tylko przy p o m o c y  
50 konstablów po l i cyi ,  k tórych nad sz e ry f  w sali 
rozstawić kazał .

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dnia 7. L u t e g o .

O w do w ia ła  Kró lowa  h iszpańska nada ła  Kró ­
lowi  F e r d y n a n d o w i  o r de r  h iszpański  z ł o tego  
r u n a ,  k tó rego  insygnie  P o se ł  hiszpański  p rzy 
dworze  tu te j szym,  D o m  Ev er i s to  Pe res  de  C a ­
s t r o ,  na po s ł uc han iu  p r yw at ne m w pałacu  das  
Necess i t ades  N .  P a n u  wręczył .

Mini ster  w o jn y ,  Baron Bom f in ,  na  p o s i e ­
dz en iu  onegda j sz em zawiadomi ł  K o r t e z ó w ,  iż 
stale pos tanowił  usun ąć  się od u r z ę d u ,  p o n i e ­
waż p r z e k o n a n y ,  źe zaufania Kró iowćj  n ie  
posiada.  Słychać więc ,  źe  V is c o n d e  Sa da 
Band e i ra ,  pierwszy Min i s t e r  i Sekretarz s t an u  
dla spraw ze w n ę t r z n y c h ,  i wydzia ł  w o jn y  
tymczasowo obe jmie .  T e n ż e  Mini s te r  o n e ­
gdaj S tanom o z n a j m i ł ,  źe o z a m ie r z o n e m  w y ­
lądowaniu  D o n  Migu e la  do  Portuga l i i  wieść 
n a d e s z ł a , i e  więc p rzedewszystkiem o b ez p i e ­
czeńs two  A p o r ó w  staranie mieć trzeba.

O b r a d y  n a d  sp r aw oz d a n i e m  o dd z i e ln eg o  
wydz ia łu  ska rbowego  wzg lę dem  of iarowanej  
p r ze z  bank  l izboński i t owarzys two  kupieckie 
pożyczk i ,  wczora j  się odby ły  i cały dzień s tra­
w i o n o ,  a j e dna k  s tanowczych  pos tanowień  
W tym tak ważn ym przedmioc ie  n ie  po cz yn io ­
n o .  Dysku ssy e  toczyły się z na d z w ycz a jn ą  
żyw ośc ią ;  P an  Jose  E s te vao  projekt  swój ,  
w którym bankruc two n a r o d o w e  u pa t r u ją ,  o b ­
sz e rn ie  rozw i ja ł ,  ale sp o só b ,  w k tó r ym  s ię  
t ł u m a c z y ł ,  by ł  nad  spod z i ewa n ie  u m ia r k o ­
wany .  R o z u m i e j ą ,  źe na  tych dyskussyach  
reszta tygodn ia  p rze min ie  i źe na reszc ie  p r o ­
jekt jego z  nie jakiemi  rnodyfikacyami rząd 
uchwal i .
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N i e m c y ;

Z H a n o w e r u ,  dnia 20. L u t e g o ,
J .  K.  M.  w  dn iu  dzisiejszym po w sze chn e  

. *grornadzenie  Stanów osobiście m o w ą  nas tę ­
pu jącą zagaić r aczył :  „Jaśnie  Oświeceni ,  W i e l ­
m o ż n i ,  G o d n i ,  K och an i  pod dan i !  Ku  naj-  
większej  radości  Mojej nadeszła  nareszcie 
chwi la ,  w której  W a s ,  g o d n e  Stany królestwa,  
około t r o n u  m e g o  z g r o m a dz o n yc h  widzę.  
G d y m  się u cz u ł  spo w o do w an y m  do  oświad­
c z e n i a ,  ź e  obowięzu jąca  m o c  zasadniczego 
p ra w a  państwa z dn .  26. W rz eś n i a  1833- roku 
n a  moc y  pa ten tu  me go  z d.  i .  L i s topada I837.  
ro k u  us ta l a ,  wielu to zdan ie  upowszechn iać  
us i ło wa ło ,  j 'akobym chciał  sa m ow ol n i e  rzą­
dzić p o w ie r z o ny m  Mi p rzez O pa t rzn ość  u k o ­
c h a n y m  l u d e m  Moim.  Samowolność  w rzą ­
dz en iu  zawsze n i e n a w i d z a ł e m ! Ty lko pod ług  
p r a w  i p e w n y c h  z a s a d  n a d  lu d em  M o im  
p an o w a ć  chcę.  A b y  W a m ,  go d n e  Stany M o ­
j e ,  dac świetny  dowód  szczerości  M e g o  spo­
so b u  m y ś l en ia ,  projekt  do  now ej  organizacy i  
króles twa M e g o ,  opierający się na  takich z a ­
sa da c h ,  które lud n iemiecki  tak d łu g o  już 
uszczęśl iwiały , pod  r o zw ag ę  W a r a  oddan y  
zos tanie .  Odd a ję  się tej n i ezawodne j  nadziei ,  
i e  Moje i W a sz e  zdania wzg lędem g ł ó w n y c h  
w a r u n k ó w  tej organizacyi  zgadzać się będą.  
O p r ó c z  p rojek tu  do  organizacyi  in n e  jeszcze 
ma jąc e  W ar n  być p rzed ło żon e  ważne projekta 
d o p r a w ,  gorl iwości  i mądrości  W as ze j  powie­
r z o n e  zostaną.  Oś wiadczam tedy niniejszera,  
i e  posiedzenie  P ows ze ch nyc h  S tanów Króle­
stwa się rozpoczęło .  “  — N .  Pan  opuśc iwszy 
nas tę p n ie  salę powróc i ł  z l icznym orszakiem 
do  pałacu.  W s z ę d z i e ,  gdzie J .  K,  M.  p r z e ­
jeżdż ać  rac zy ł ,  lud t łumnie  zg r o ma dzo ny  
okrzykami  radości  i uwielbienia mo na rc h ę  p o ­
zdrawiał ,  O  godzin ie  5tej był  na zamku wiel ­
ki o b i a d ,  na  który cz łonków ob yd w óch  I zb  
wezwano .

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  dnia 26. Stycznia.

J ,  C, K. Moćć za po mo cą  własnoręcznie  p o d ­
pisanego dy p l om at u ,  gal icyjskiemu właścicie­
lowi d ó b r  Rudol fowi H eyd low i  naj łaskawiej  
po twie rdz ić  raczył  stan B a r o n a ,  nadan y  ojcu 
jego J a n o w i  przez ś. p.  Króla  Pol sk iego Sta­
nisława A u g u s t a  I I I .

W olne miasto Kraków. #)
W e d ł u g  wiadomośc i  z Krakowa z dn ia  29. 

S tyczn ia ,  p r ze d ło żon o  izbie r ep rez en t an tów  
n a  j e d n em  z odby tych pos iedzeń s e j m u ,  s ta­
tystyczny wykaz s tanu W o l n e g o  Miasta Kra- 
kowa i j ego O k rę gu .  W y k a z  ten obe jmując

* )  Lubo o statystyce Krakowa w  krótkości już w  piśmie 
tem mowa była, nie sądsimy jednak być od rzeczy, 
dokładniejsze w tym przedmiocie umieścić doniesienie.

cz te ry  ostatnie la ta ,  t r aktuje o instytutach re ­
l igi jnych,  o pu b l i c zn em  oświe ce n iu ,  ludności ,  
prawodawstwie ,  policyi ,  gospodars twie ,  o za ­
k ładach dla ubog ich i c h o r y c h ,  o budowlach,  
mdicyt  krajowej 1 dohrach na rodowych .  W  ko- 
ściele katedralnym w przeciągu tego czasu tak 
dalece z fu ndu szó w  darowanych od osób  pry­
wa tnych p rzyo zd ob ion o  dwie w środku  tejże 
po łoż one  kaplice,  źe należą teraz do p ie rwszych 
oz do b  miasta. Kościół St. Katarzyny,  j eden 
z najstarszych tutejszych pomników chrześc i­
jańskiego bu d ow n ic tw a ,  wyres taurowano,  a r e -  
s tauracyją bazyliki St. P io t ra  dotąd  się jeszcze 
zajmują.  T a k ż e  po okol icznych włościach kil- 
ka kościołów now o odb u d ow an o .  P rz y  kościo" 
ł ach  miasta Krakowa j jego O krę gu  umieszczo* 
nych  jest 108 księży świeckich;  17 klasztorów 
męzkich obejmuje 209 mnichów,  10 klasztorów 
żeńskich 219 za k o nn ic ;  w du ch o w ne m semi-  
n a ry jum  jest j e d en  rektor  i pięciu p rofesorów 
uczn iów 39. R o k u  1833 siatul* un iw ersy te tu  
i g imnazy jów uległy istotnej  zmian ie  przez ko- 
misyję r eo rg an iz acy jn ą ,  pos tanowioną od 3 
O p ie ku ńc zyc h  Mocars tw;  u ło ż o n o  n o w y  plan 
nauk i j e d n o  z dwóch  g imnaz yów  zm ie n i o n o  
w szkolę rzemieś lniczą.  W  r. 1832— 1833 u- 
niwersytet  tutejszy liczył 265 uczniów,  w latach 
J833 j 834,  1836— 1837 w p rzecięciu po 2 7 1 .
W  tym cz te role tnim przeciągu w wydziale  t e o ­
log ic zny m o trzymało 2,  w ju rydycznym 4 ,  w 
me d yc z n y m 15 a w fi lozoficznym 3 dyp lomaty 
d o k t o r o w ;  y ,  zostało fmagistrami m e dy cy n y .  
Ci imnazyum Sf. A n n y  l iczyło w tym przeciągu 
czasu roczn ie  po 392 uczn iów w przec ięc iu ;  
szkoła rzemieś lnicza w pie rwszym roku  sw o ­
jego założenia miała 268 ,  w d rug im 352,  w 
tr zecim 370 uczn iów,  D o  tych na uk ow yc h  
zakładów dodać jeszcze należy szkołę dla dz ie ­
wcząt  po klasztorach i pensye  dla młodych  
panienek,  izraelskiej  e l em e n t a rn e  szkoły.  D r u ­
karń l iczył Kraków w tym czasie 5 ,  z których 
j e d n ę  zamkn ię to ,  pras li tograficznych 3 ,  gabi­
n e t ów  do czytania 4. Ściśle naukowych  dzieł  
wyd ano  83 , his torycznych 2 ,  rel igi jnych 10, 
li terackich i poetycznych 27,  pism czasowych 
16 ;  l iczba ostatnich wszakże z braku p renu-  
mera io rów powoli  do  6 uszczuplała-  O be c n ie  
w y ch o d z ą :  Gazeta  Krakowska,  Zb ie racz lite- 
racki ,  Kwar taln ik,  Pamię tn ik  na uk o w y,  R 0. 
czniki  towarzystwa nau k o w eg o  i Pamię tn ik  
f armaceu tyczny .  Co  się dotyczę sprawiedli­
wośc i ,  zap rowadzono  w skutek poprawionej  u- 
Stawy zasadniczej  państwa z r. 1833-» 8ąd t r ze­
ciej instancyi z up ow aż n i en ie m  kasacyjnego 
sądu ,  a do  rozst r zygania w sprawach policyj­
ny ch ,  które dotąd toczyły się p rzed wój tami  
gmin ,  us t a no w ion o  podsędków.  Kara śmierci  
w p rzeciągu tego czasu n ie  była wykonaną .
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Dyrekcyja pol icy!  z a j m u j e  s i ę  w ła śn i e  z a ł o ż e ­
n i e m  d o m u  p ra cy .  R o l n i c t w o  i  h a n d e l  n i e  w 
n a j l e p s z y m  zna jdu j ą  s ię s t a n i e ;  p i e r ws ze  u c i e r ­
p i a ł o  b a rd z o  wie le  p r z e z  n i e u r o d z a j  i p o m o r  
na b y d ł o ,  d r u g i e m u  m i a n o w i c i e  p r z e z  us t a  
w ę ,  że  w in o  z  A u s t r y i  d o  K ró l e s tw a  P o l s k i e ­
g o  n ie  p r o w a d z ą  ju ż  w ięce j  p r z e z  K ra k ó w ,  w 
os t a tn i c h  czasach z n a c z n ą  z r z ą d z o n o  s z k o d ę ;  
spo d z i ew a j ą  się j e dn ak  o d  3 O p i e k u ń c z y c h  
M o ca r s t w  uzyskać  w o b o p ó l n y c h  związkach  
h a n d l o w y c h  takie u ł a t w i e n i a ,  z  k tó r ych  w y n i ­
k n i e  n o w y  wz ros t  h a n d l u  i r o l n i c t wa .  L u d n o ś ć  
mia s t a  K ra k o w a  sk ł adał a  s i ę  r. 1 8 3 3 — 1834 z 
3 6 ,3 5 2 » resz ty  o k r ę g u  z 90,081,  r a z e m  z 126,433 
d u s z ;  r.  1836 — 1 8 3 7  l i c zo no  w s a m y m  K r a k o ­
wie  I 5 i5 7 4  Ch rze śc i j an  i 11,435 Ż y d ó w ,  a  w 
o b w o d z i e  91,515 C h rz e śc i j a n  i 2920  Ż y d ó w ,  
r az em  131,462 m i e s z k a ń c ó w ; l u d n o ś ć  z a t e m w 
c i ągu  lat 3 powiększy ł a  s i ę  o  5029 d us z .  D a ­
w n ie j  by t a  o n a  z n ac z n i e j s z ą ,  l e cz  to p o m n i e j ­
s z en i e  p r zyp i s u j ą  m i an o w i c i e  w ie lu  e p i d e m i ­
c z n y m  c h o r o b o m ,  k tó r e  t u  od p i e r w s z e g o  wy-  
b u c h n i e n i a  c h o l e r y  w r. 1 8 3 1 koleją  po  sob i e  
na s t ę p o w a ł y .  W  r o k u  z e s z ł y m  raz  j e s zcze  p o ­
wróci ł a  c h o l e r a ,  a le  w ł a g o d n i e j s z e j  postaci .  
N i e n a t u r a l n ą  śm ie r c i ą  u m a r ł o  w o s t a tn i c h  ą c h  
la ta ch  6 5  o s ó b ;  z t ych  46 u t r ac i ł o  życ ie  p r z ez  
n ie szczę ś l iwy  p r z y p a d e k ,  a 20 p r ze z  s a m o b ó j ­
s t w o ;  n a jm ło d s z y  s a m o b ó jc a  mia ł  lat 1 9 ,  n a j ­
s t a r szy  75.  N a s t ę p u j ą c e  is tn i ą t u  i n s ty tu ty  d la  
u b o g i c h  i ch o ry c h  : z ak ł ad  t owarzys twa  d o b r o ­
c z y n n o ś c i ,  w k t ó r ym  p r z e b y w a ł o  ro c z n i e  139 
m ę ż c z y z n ,  301 kob ie t ,  3g c h ł o p c ó w  a 32 d z i e ­
w czą t  ; szpi tal  brac i  m i ł o s i e r d z i a ,  szpi tal  Sgo 
Ł a z a r z a ,  szpi ta l  d la  syf t l i tycznych  i c h o r y c h  
n a  umyś l e ,  i i zraelski  na K az im ie r z u .  N o w y c h  
o m a c h ó w  f a b r y c z n y c h  w  os t a tn i ch  4  la t ach  wy 
s t a w i o n o  4 4 ,  75 z  g ru n t u  w y r e s t a u r o w a n o .  —  
Mi l icyj a  k r a j owa  r o zw ią z an a  r. 1 8 3 5 » u l e ga  
w ł a ś n i e ,  r ó w n i e  jak źa n d a rm e ry j a  r e o r ga n i z a -  
cy i .  L a s y  w tym cza su  ok re s i e  p r z yn io s ły  r o ­
c z n i e  c zys t ego d o c h o d u  27,285 z ip .  17 gr .  —  
W ę g l i  k a m i e n n y c h  sp r z e d a n o  91,244 korcy,  a 
107,140 korcy  w y p o t r z e b o w a n o  w K r a k o w i e ;  
c y n k u  w y d o b y to  36,902 cet .  102 f u n t . ,  a ł u n u  
4987  c e t . ,  o ł o w i u  358 cet.  72 funt .

M u l t a n y i  W o ł o s z c z y z n a .
T r z ę s i e n i e  z i e m i  z dn .  23. S tycz .  s p r a ­

w i ło  w B u ka re śc i e  s t ra s zne  spus to szen i a .  N a ­
s t ę p u j ą c e  są o te t n  d o n i e s i e n i a  z t e go  mias t a  
2  d.  26.  S ty c z n i a :  „ D n i a  23go  t. m .  o  pó ł  do 
g t e j  w ie c z o re m  o k r o p n e  t r z ę s i e n i e  z i e m i  d o ­
t k n ę ł o  Bukares t .  Z a c z ę ł o  s ię p o d z i e m n y m  s z u ­
m e m ,  d o  k tó r ego  p r zy ł ączy ł  s ię o d g ło s  d z w o ­
n ó w  n a  wszys tk i ch  w i e ż a c h ,  ło sko t  t r z e s zc zą ­
c y c h  d o m ó w  i b r zęk  o k i e n .  U d e r z e n i a  b y ły  
m i a n o w i c i e  w k i e r u n k u  p r o s to p a d ły m  i t rwa ły  
p r z e s z ło  X m i n u ty .  W s z y s tk i e  b u d y n k i  m ias t a

są  u s z k o d z o n e ,  k o m i n y  po w iększe j  częśc i  po i  
spa d a ł y ,  p r a w ie  wszys tkie  p i e ce  n a  p i e rw s zy ch  
p i ę t r ach  poz aw a la ły  s i ę ,  a  w d o l n y c h  po tn i e -  
s zk an i a ch  n i e  są z d a tn e m i  d o  u ż y t k u ;  w w ięk ­
sze j  c zęśc i  d o m ó w  poza wa la ły  s ię suf i ty i m u .  
r y  po p ę k a ły ,  O p r ó c z  s zkody  w  bu d y n k a c h ,  
p r a w ie  wszys tki e  o z d o b y ,  sp r zę ty ,  s zk l ą ,  p o r ­
ce l a ny  i t. p.  u l e g ł y  z n i s zc ze n iu .  P a ł a c  h o s p o ­
da ra  stał  s i ę  p r ze z  u s z k o d z e n i e  n i e z d a t n y m  d o  
p o m i e s z k a n i a  i t e n ż e  p r z e p r o w a d z i ł  s i ę  d o  
s w o j e g o  b r a t a ,  k tó r ego  d o m  n i e  tyle uci erpia ł .  
N a jw ię k s z e  j e d n a k  n i e szczę śc i e  d o t k n ę ł o  tak 
z w a n y  c h a n  St.  J u r a .  D u ż y  g m a c h  t e n  s toi  
o d o s o b n i o n y ,  m a  wysok i e  m u r y  o d  o gn i a  z e ­
w n ą t r z  a f as ady w ew n ą t r z  p r o w a d z o n e ,  g d z i e  
w ś r o d k u  o b s z e r n e g o  d z i ed z iń ca  ce rk i e w  s toi .  
Z  t r z e c h  s t r o n  t ego  g m a c h u  czf ś ć  g ó r n a  m u r u  
o g n i o w e g o  r u n ę ł a  na  sk l e p i e n i a ,  z e w n ą t r z  d o ń  
p r z y b u d o w a n e  i wszys tko  g ru z a m i  z a s y p a ł a . —  
Z  czwar t e j  s t r o n y ,  m i m o  k tór e j  d łu ga  c i ąg n i e  
s i ę  u l i c a ,  spada j ący  m u r  w ywa l i ł  p r zy cz ó łk i  
p r zec iw le g ły ch  d o m ó w  ( t a k ,  iź w n ę t r z e  wszy .  
s t kich  porni eszkań  widać)  i c ałą  u l icę,  na  s ą żeń  
w ys o ko śc i ,  o k r y ł  r u m o w i sk i e m .  T a m  ki l koro  
l u d z i  u t r ac i ł o  ż y c i e ,  n i e k t ó r y c h  uc i e ka j ąc ych  
ze  w s p o m n i o n y c h  d o m ó w  g r u z  zasypa ł ,  a p o ­
d o b n e  n i e sz czę śc i e  m ia ło  spo tkać  t akże  sank i  
z w o ź n i c ą ,  k o ń m i  i j e d n ą  k o b i e t ą ,  k tó ry ch  
wszystk i ch  d o t ą d  n i e  o d s z u k a n o .  N i e  zaczę to  
jeszcze b o w i e m  o d g a r t y w a ć  tej o g r o m n e j  masy 
r u m o w i s k a ,  k tó r e  n a p e łn i a  60 s ążn i  d ł u g ą  u l i ­
c ę ,  O p r ó c z  t ego spadaj ące  ko mi ny  i sufi ty z a ­
bi ł y j es zcze  kilka o s ó b ,  t a k ,  iź l i czba  w i a d o ­
m y c h  do t ąd  p r zy pa d kó w  ś m i e r c i ,  op ró cz  w ie ­
lu  r a n n y c h ,  d o  s ze s nas tu  d o c h o d z i .  Z  pro* 
wincyi  ma ł o  tylko w iad om oś c i  o  t r z ę s i e n iu  n a ­
d e s z ł o ,  l e cz  i to już w zn i e ca  wie lką  t r w o g ę  i 
tak m i ę d z y  i n n e m i  pa ł ac  we  włości  C o r n e s t y ,  
o  pó ł t r zec i e j  mi l i  po cz t ow e j  od  Buk a re s t u ,  p o ­
ł o ż o n y  na  p ó ł n o c ,  jes t  c a ł k i e m  zn i s zcz on y ,  
l u b o  był to  j e de n  z n a jm o c n i e j  s t aw ianych  g m a ­
c h ó w ,  mający  ba rdz o  g r u b e  m u r y ,  a  k tóry  be z  
wsze lk i ego  u sz k o d ze n i a  p r z eb y ł  t r z ę s i en i e  z i e ­
mi  w ro ku  1802 i 1829.  —  W  c i ągu  t r z ę s i en i a  
p r z y  z u p e ł n e m  uc i s z e n i u  się w ia t ru ,  t e r m o m e t r  
pokazy wa ł  6 s t opn i  R e a u m u r a  pod  z e r e m  a b a ­
r o m e t r  2 8  c a łó w  4  l in i j e  m i a ry  w i e d e ń s k i e j . —* 
D n i a  25. o  p ó l  do  ą t e j  z r a na  u cz u ć  s i ę  da ło  
( t a kż e  w J a s a c h )  d r u g i e  t r z ę s i en i e  z i emi ,  k tór e 
j e d n a k  tak krótko  t rwa ło  i b y ło  tak s ł a b e ,  ź e  
wiele  o s ó b  n a w e t  6 ę n i e  p r z eb u dz i ł o , "  

T u r  c y n- 
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d n i a  24* S ty c zn i a ,  .

( Z  gaz. niemiech.')  —  I b r a h i m  Ba sz a  u z b r a ­
jali swo ich  w Syryi  n i e  z ap rz e s t a ł ,  co  n a t u r a ­
l n i e  i P o r t ę  sm u t n e j  n aba w ia  kon i e cz noś c i  b y ­
cia  w  p o g o t o w iu  na p r z yp ad ek  zaczepk i .  
W s z a k ż e  o soby  d o b r z e  z  s t o s u n k a m i  oby-
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d w ó c h  s t ron ob zn a jo m io ne  tego z d a n i a ,  źe 
I b r a h i m  Basza przed up ły w em  traktatu z H u n  
k i a r - I sk e l e s s i , kończącego  się z rok iem 1840., 
a  k tórego  potem za pe w n e  n ie  o d n o w ią ,  kro ­
ków nieprzyjacielskich nie  rozpocznie.  T w i e r ­
d z ą ,  źe  nacze lny  wódz turecki  w An a to l i i  
z  zn i ec h ęc on y m i  Syryjczykami t a j em ne  poza- 
wierał  uk ła d y ,  p rzezco  po łoż en i e  E g ip c y an  
w przypadku wojny bardzo  krytycznein staćby 
8ię m o g ło .  I b r a h i m  Basza sam do t ego  się 
p rzyc zyn ia ,  że  panowanie  E g ip c y a n  w Syryi  
co ra z  bardziój  zn i en a wi dz o n ym  się s ta je ,  p o ­
n iewa ż  p od w ła dn y m  swoim pozwala b iednych  
krajowców p o d łu g  up od oba n i a  ci emiężyć i zdz ie ­
rać.  P rzy  nabora ch  do wojaka of icerowie 
egipscy okropnych  po  wielu miejscach d o p u  
szczali  się okruc ieńs tw,  tak dalece ,  źe z n i e ­
c h ę ce n ie  mieszkańców do  na jwyższego  doszło 
s topn ia  i tylko t e r ro ryzm że lazny  wybuchy  
ogó ln e g o  powstan ia  p rzy t łumić zdoła.

P o m n aż a j ą ce  się codz ie nn ie  kradzieże w z b u ­
dzają powsze chn ą  obawę .  N i e d a w n o  wśród 
dn ia  skradziono w Galata 10,000 pia6trów,  i 
l u b o  z łodzie je  do br ze  są z n a n i ,  nikt  jednak 
n i e  odważy  się ich wydać ,  lękając się zemsty 
i ch towarzyszów,  p rzez co na tu ra ln ie  ci coraz  
większej  nabierają  śmiałości .

N u r i E f e n d i ,  były A m b as ad o r  turecki  w P a ­
r y ż u ,  a n i e da w no  m ia n o w an y  Mus tesza rem,  
p r zyb y ł  z F rancyi  do  S t am bu łu  dn ia  17. Sty­
cznia .  N iezwykłe  zdolności  j ego  i gor l iwość 
o d o b r o  o g ó l ne  dosta teczną są r ęko jmią ,  że 
z a m ie rz o n ą  przez Resz id -Be ja  r e f o r m ę  wszy- 
s tkiemi siłami wspierać będzie.

Rossyjski  okręt  parowy „ A l e x a n d r a , ”  który 
p r zed  dw o m a miesiącami odp łyn ą ł  był  ze S tam­
b u ł u  d o  O d e s s y ,  powróci ł  t amże dn.  15. Sty­
czn ia  ze  wszystkiemi p o d r ó ż n y m i ,  l istami i 
t o w ara mi ,  n i e  mogąc  z po w odu  wielkich lo ­
d ó w ,  zawinąć ani do  Odessy ani  do  Sewas to ­
pola .  Os ta tn ie  burze  wiele zrządzi ły  n ie szczę­
ścia na  m o r zu  C z ar n em ,  i od  wielu lat nie  
p rzy po mi na j ą  sobie tak ostrej  i tak n iekorzy­
stnej  dla żeglugi  z imy .

P o cz ty  z  Ko ns tan tynopo la  z dnia 17, i 24.  
Stycznia p rzybyły  w j ed n ym  czasie do  W i e ­
d n i a ,  z których D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  
d o n o s i ,  co nas tęp u j e :  „ D n i a  16. P a n  Z o -  
g r a p h o ,  dotychczasowy Kró l ,  Grecki  Pos e ł  
przy Wielkiej  P o rc ie ,  z  p o w od u  mianowania  
g o  Mini st r em spraw zagranicznych i nas tąpić 
ma jąc ego  swego  od jazdu  do A t e n ,  miał  po 
piórwszy raz zaszczyt być p r zypuszczonym d o  
pos łuchan ia  u J e g o  Wysokośc i .  Rz ec zo ny  
M in i s t e r ,  który dzisiejszego dn ia  był na po że ­
g n a n i u  u Wielkie j  P o r t y ,  zamyśla n i ez w ło­
cznie wsiąść na stojący t amże k ró lewsko- fran-  
CUZki bryg  wojenn y  „ A r g o s , "  i udać  się na

miejsce swojego  przeznaczenia.  P rz ez  cały 
czas aż do przybycia Pana T r i kup i  będzie P a n  
A r g i r o p o l u ,  r adzca l e ga c y i , k ierunek spraw 
poselskich prowadzi ł ,  — Stan zdrowia w K o n ­
s tan tyn opo lu  jest zaspokajającym. — W  n o s y  
z dnia 2 j .  na  24, Stycznia umar ł  na jmłodszy  
syn  Su ł t a na ,  K i ą ź ę  N is a m e n d i ,  w t rzecim 
rok u  swojego wieku ; dziś z ra na  był uroczyście  
P r^y ™c c *e(*:,e ®uh a n a  M e h m e t a  pochowany .
i” "i l im e  ,n .̂Cy,da ,y  S‘S uczuć w stolicy i o- 
kobea ch  pobl iskich trzy lekk.e wstrząśnienia 
z i e m i ,  które prawie przez pół  mintlty uwaly.“

V W V IW M IV V V I^ V V V I

Rozmaite wiadomości.
G a z e t a  K r ó l e w i e c k a  donosi  pod  d a i .  

m.  b .  co nas tęp u j e :  „ W c z o r a j  w po łudn ie  na 
zamk u  tute jszym odbyła  się uroczystość.  Czci  
godny  i w całej W a r m i i ,  jak i od  tych wszy. 
stkich,  co go  zna ją ,  wysoko szacowany Biskup 
warmi j ski ,  X iądz  Ję drze j  Stanisław v o n  H a t -  
t e n ,  wykona ł  p rzed ob jęciem urzędowania 
swego  przys ięgę wierności  poddańskiej  w ręce 
Rzeczywis tego Ta jnego  Radzcy i N ac ze lne go  
Prezesa  p rowincy i ,  JVV, S ch ó n a ,  w obecno-  
sci kilku wyraźnie  na to wezwanych świadków***

K i j k a  s ł ó w  o  N o w o r o c z n i k u  d l a  
d z i e c i .  —  E u b o  cały świat jest wielką,  ogól- 
ną  szkołą pod wzg lędem mo ra l n ym ;  łu b o w a-

y na ziemi  człowiek z natury  swej może być 
uważany raz em za ucznia i nauczyc ie la;  liczba 
j ednak b ieg łych  t ze wszech miar  g ien ia lnych  
nauczycie l i  jest  bardzo ogran iczona .  Ktoby 
się spo d z ie w a ł ,  aby w p isemku  d r o b n e m  i na  
po zór  nic n i e zn a cz ąc e m , bo poświęconem za­
bawie dzieci ,  m o ż n a  by ło  znaleźć p rzedmio t  
wznios ły i poważny ,  uz na ny  powszechn ie  za 
przystępny  małej  j edyn ie  liczb,e myś lących ;  
—- chcę właśnie mów ić  tu o No wo roc zn i ku  
dla dz iec i ,  o tern p ier  wszem zjawisku w li te­
ra tu rze  naszej .  Pomijając wszystkie ar tykuły 
w tern dziełku zawar te ,  zkąd inąd bardzo  sza­
c o w n e ,  ale k tóre  w p o r ó w n a n i u  z wyjątkiem 
z pamiętników b. Nauczyciela ( t y tu ł  ar tykułu)  
tracą na swych po wab ac h ,  przystępu ję  do  tego 
osta tniego ar tykułu,  który m n ie  zabawił  i wiele 
nauczył .  Nauczyc iel  e m er y t  osiada w rodzin-  
n e m  swojern mi e śc ie ,  i za jmu je  się wykształ ­
cen iem  dzieci j e d n eg o  z przyjaciół  n i eboszczy­
ka ojca s w eg o ;  w pierwszej  swej lekcyi rozpra­
wia z dziećmi  o  pracy i zamian ie ,  jako ogó l ­
nej  podstawie związku ind yw id uó w  i ca łych  
ludzkich towarzystw;  każdy p r zyzna ,  źe  p rzed­
miot  n ie wy m o wn ie  t r u d n y ,  a p om im o t o ,  p o  
p rzeczytaniu zgodzi  s i ę ,  źe go  au to r  rozw iną ł  
dosta teczn ie ,  jasno i z rozumia le  t ak,  i i  dzie*
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c l o  ośm io le tn ie ,  z  m ie rn em i  n aw e t  z d o l n o ­
śc iami ,  pojąć w zupe łnośc i  potrafi.  Zalety d o ­
b r e g o  pedagoga  polegają na do b or ze  ś rodków 
u ła twia jących po zn a n ie  zasad nauki  n aw e t  n a j ­
t rudnie jszej  ; w a r e n i e ,  o k tórym mo w a,  
au t o r  rozwiną ł  w obszerności  zadziwiającej  tę 
zdolność .  P rzekonać  dzieci o p rze zn ac ze n iu  
cz ło w ie k a ,  dowieść i m ,  że kula zi emska jest 
wielką p racownią ,  w której każdy pracuje dla 
wszystkich,  a wszyscy dla j e dne go  ; i e  przy .  
czyną połączenia się ludzi  na z i emi  , są g łó ­
wnie wza jemne  pot rzeby,  których zaspokoje­
n ie  n ie  od indywiduów,  ale od całej ludzkości  
z a l e ż y ; oprzeć  moralność na pracy i oszczę-  
dn ośc i ;  ocenić wartość człowieka ow o ca m i  z 
pracy j ego  wynika jąc emi ; dać uczuć  dzieciom,  
i e  p r óżn iak ,  gdy wszystkie swe potrzeby z a ­
spokaja,  żyje kosztem b l i źnich;  wyprowadz ić  
z tego  kon ieczność  zamia ny ,  i podać  zasady 
Środków w tym celu uż yw an ych  ; o to  są ma-  
teryały,  które au to r  rozwiną ł  cudownie ,  jaśniej  
j g r u n to w n ie j ,  niż w wielu dzie ł ach dla ludzi  
doj rza łych p r ze zna cz ony ch .  Jeże l i  au t o r  r z e ­
czywiście posiada rękop i sm cały tego dzieła,  
k tórego  wyjątek nam  udzie l i ł ,  n i ech  się n ie  
wacha go wydruk ow ać ;  o n o  s tanowić będzie 
g łó w n ą  rękojmią  jego s ł awy;  bo kto tak,  jak 
o n  rzecz p o j m u j e ,  kto ją w taki sposób  u j m u ­
jący potrafi!  wy łożyć ,  kto zresztą u m ie  z t ru ­
dnościami  i wiekiem walczyć,  i do  pojęcia  o-  
gó łu  t raf iać, ten ma  geniusz  do  p isan ia ,  ten 
jest  wielkim n au c zy c ie le m ,  k t ó r em u należy się 
czesc i wd z i ę cz no ść ,  i i  z taką korzyścią dla 
do bra  i pożytku przysz łych po k o le ń  życie swe 
poświęca ,  **••••

C h o d z ą c e  n a u k i .  — M ło d z ik ,  który edu- 
kacyą w d o m u  od nauczyciel i  o d e b r a ł ,  zapy ­
tany do  których szkół chodz ił  pobierać n a u k i ? 
„ D z ię k i  r od z i c o m ,  nauki  do  m n ie  same przy-  
c h o d z i ł y ; “  odpowiedz ia ł .

D r a m a  w p o w o z i e .  (Scena w P ar yż u , )  
—— „ W o ź n i c o !  Na jm uję  cię na  go dz inę .4* —  
„ D o b r z e  Panie.** —  Młody  mę żc zyz na  wsko­
czył  n a  stopień i wsiadł  lekko do doroszki .  — 
• Dokądże  maro jechać?" —  „N aj p r zód  na  uli- 
«ę du T e m p ie  Nr.  33.'* — Zdz iwi ło  to w o ź n i ­
c ę ,  jednakże zaciął b iczem kon ie  i jecha ł  tak 
p o m a łu  jak za zwyczaj  jadą wszystkie fijakry 
n a  godz i nę  płatne,  —  „P o g an ia jź e  cokolwiek 
p rędzej  mój  s ta ruszku ,  nie  m a m  czasu.“  — 
W o ź n i c a  zaczął  trzaskać batogiem.  Nareszcie  
przy jeżdżają na ul icę du T e m p i e  i stają p rzed  
d o m e m  n u m e r  33. Mło dy  mężczy zn a  wy- 
skakuje z p o w o z u  i rozmawia z b u r g r a b ią ; 
al e wkrótce po wraca ,  a na twarzy jego maluje  
się  jakieś wew nę t rzn e  wzruszenie .  „N ie z n a n y  
jest w tera m ie j s c u ? “  rzekł  satn do  siebie,

„gdz ie  ja się o n im  dowiem.  M o ż e  u  s tarego 
L e n d r y ,  jeżeli  jeszcze żyje.  W o ź n i c o ,  j edź  
na ul icę de  la Sourd ie re  n u m e r  4.-“  —  „ D o ­
b r z e ,  mój  P a n i e . "  —  Stary woźnica zaczyna  
sobie  coś p r zyp om in ać ,  wszelako nawraca p o ­
wóz  i jedzie na ul icę de la S o u rd ie re ,  b ę d ą c ą  
w d rug im końcu Paryża ,  zkąd właśnie  p rzy je ­
chali .  P rzy byw aj ą ,  m io d y  człowiek wysiada 
i bieżąc po starych wschodach,  przeskakuje je 
p rawie ;  lecz n ie b a w e m  powraca z zas ęp ion ą  
twarzą.  „ U m a r ł  w i ę c ! "  mówi  do  s iebie,  
wsiadłszy z n o w u  do p o w o z u ;  „ o n  był  jego 
naj szcze rszym przyjacie lem!  D o  kogoź udać  
się te raz?  Moż e  będz ie  wiedzieć owa stara 
L u d w i k a ;  sp róbu jmy.  W o ź n i c o ,  j e dź  na  ul i ­
cę  d u  Colo tnbie r  na przedmieście  St. Ge rm a in , "  
—  „ D o b r z e  P a n i e !  N u ż e  ż y w o ;  R u s z  się S t­
woszu !“ Ja dą  z n o w u  p rzez pó ł  godziny  n a  
drug i  brzeg Sekwany.  Któż jest t en m ło d y  
cz łowiek?  skąd p rzybywa  i kogo szuka z tak 
wielką usi lnością?  W n e t  się do w ied zą  czy te l ­
n ic y :  Z  koncern roku  1 8 S 7 ,  a za tem właśn ie  
p r zed  dzies i ęciu l a ty , młody  próżniak , t r zy ­
m a n y  w d o m u  w wielkim r y g o r z e ,  opuśc i ł  
swego  o jca ,  który był  kupcem zb a nk ru to w a­
n y m ,  i mieszkał  ba rdzo sk ro mn ie  na  czwar*. 
t e m pięt rze przy ulicy du  T e m p i e .  By ł o n  
wdowcem i n i e  mia ł  n ikogo prócz Al f reda ,  
który miał  być pociechą j e go  starości.  L e c z  
m ło d y  A l f r e d ,  nie  chcący się kierować p o d łu g  
woli  swojego o jca,  zebrał  sobie p rzeb ieg ie m 
nie jaką s u m k ę ,  wsiadł  na okrę t  i p o p ły n ą ł  do  
Ameryki .  W  tym kraju uj rza ł  się Alf red  n i e ­
b aw em  ze wszystkiego o g o ł o c o n y m ;  zaczą ł  
więc zastanawiać się nad  swoim lo s e m ,  a sku­
tkiem tego b y ło ,  iż się rzucił  do p r acy ,  a p ra ­
ca p rzynios ła m u  sowitą nag rodę .  Ki lkana­
ście razy pisał do swego o jca,  l ecz  ten każdą 
razą odsyłał  m u  listy nie rozpieczętowane.  Sta­
rzy ludzie są częstokroć n iezmie rn ie  u pa r t y m i ;  
n i e  raz bowiem zdarzało s i ę ,  iż stary ojciec 
Alf reda nie  miał  ani  szeląga w d o m u  n a  opę­
dzen ie  najgwałtownie jszych po t r ze b ,  wszelako 
i wtedy odsyłał  l i s ty , które z banknotami  od  
Alf reda były.  —  L e c z  wróćmy teraz do roku  
1837- W  ulicy d u  Co l om bie r  stanęła doro-  
szka przed ok op co ną  chatą jednej  starej kobie­
ty ,  t rudn iącej  s ię sprzedażą węgli .  M ło d y  
człowiek wyskakuje z pow ozu  i wszedłszy d o  
cha ty ,  pyta :  „ C z y  nie mieszka tu s tara,  otyła 
Ludwika?**  W y sz e d ł sz y  mówi  do s i e b ie :  
„Przek lę ta  r zecz!  już  nie t rudni  się tym h a n ­
d lem.  T r z e b a  się udać  do pol icyi ,  i to b ę ­
dzie najkrót sza droga.  W o ź n i c o ,  do  prefek­
tury po licyi ,  ku ulicy Jerozol imskiej . " —  „ D o ­
brze ,  P a n i e ! "  I  znowu j adą  aż na d rugi  ko­
niec Pa ryża .  Młody cz łowiek ,  widoczn ie  
w zr u sz o n y ,  wchodz i  do bióra.  P o  kilku chwi-
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l ach  powraca sp iesznym kr ok iem,  ale 6mutek 
powlek ł  twarz jego.  „ J e d ź  spieszno woźn ico 
k u  ul icy St. H o n o r ó ,  do  G a l p i n a ,  który wy­
n a j m u j e  p o w o z y !“  —  „ W s z a k t o  jest mój  P a n !“
—  „ T w ó j  P a n P  a znaazże woźn icę Nr.  140?“
—  „ W s z a k t o  mój  nume r . ' *  — J a k to ?  przez 
B o ga !  t y ż e ś . . .  ty o jcem m o i m ! “  T u  nas tą ­
p i ła  rozrzewniająca  sc en a ,  poś ród  ulicy w do- 
roszce.  Ojc iec  i syn  n ie  poznawszy  się,  
jeździli  r az em  przez kilka godzin  j e d n y m  p o ­
w o z e m .  Starzec rozpłaka ł  się z radości  i prze- 
baczy ł  wszystko synowi.  Ale tylko z wielką 
t r udnośc i ą  w y m ó g ł  na  n im  Al f red,  że  p o r z u ­
ci ł  swój  zaw ód  za robkowy.

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u ,  

W y d z i a ł  I.
D o b r a  sz lacheckie G o s t y ń  I .  od dz i a łu  

w Powi ec ie  K ro bs k i m,  sądownie  oszacowane 
n a  1 1,339 T a l .  a  sgr.  U  fen.  wedle taxy m o ­
gącej  być przej rzanej  wraz z wykazem hypote-  
c z n y m  i w ar u n k am i  w R e g i s t r a tu rz e , ma ją  
być

d n i a  2 8- K w i e t n i a  1 8 3 8 .  
p rze d  po ł udn ie m o godz in ie  lote j  w miejscu 
zwykłem pos iedzeń sądowych sp rzedane .

N iew ia d om i  z po by tu  wierzycie le ,  a m ia n o ­
wicie:

j )  Wspó ł sukcessorówie  linii żeńskiej  dziedz i­
ca dawniej szego  Franciszka Radzewskiego,  
po toms two  siostrzenicy t e go ż ,  Zofi i  z Do-  
brzyckich Wi erzch le j sk ie j , a w prawdzie 
dzieci  syna te jże Fe l i cy ana  Wierzchlej -
skiego , jako t o :

a )  Jó z e f  Wierzchlej ski  a t eraz dzieci  tegoż
1) Alo jz y  \
2) B o g u m i ł  I rodzeństwo W i e r z -
3)  W a l e n t y  j. chlejący,
4 )  A n l o n t
5) T e k l a  J

i )  I g n a c y  Wi e r zc h l e j s k i ,
c) Fa u s t y n a  z Wierzchlej skich Milewska,
d )  T e resa  z Wie rzch le j sk ich W y s t aw sk a ;

2 )  P r o b o s z c z  A n t o n i  Krąkowski;
3 )  J a n  K u r n a t o w s k i ;
4) T e r e s a  Lu d o w ik a  Jadwiga 1 rodzeństwo 
5J A p o l o n i a  N e p o m u c e n a  J Dzięczkowscy,

zapozywają się nmie j s ze m publicznie,
P oz n ań ,  dn ia  6. W r z eś n i a  1837-

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .

D o b r a  szlacheckie Drieb i t z  oddz ia łu  l i g o  
na 12,964 tal. 7 sgr. 1 f en.  i dobra szlacheckie 
Dr ieb i t z  U l g o  oddz ia łu  na  25(773 tah  36 sgr.

3 fen,  o s z ac o w a ne ,  obyd wie  w powiec ie  
W a cho w sk i m,  wedle taxy mogące j  być p rze j ­
r zanej  wraz z wykazem hy po te cz n y m  i w a r u n ­
kami w Regi6t raturze , mają być

d n i a  30.  L i p c a  1 8 3 8 .  
przed p o łu d n i e m  o godzinie l i t e j  w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedane .  N i e ­
wiadomi  z poby tu  wierzyciele :

1) wdowa  Jul i ana  W i l he lm in a  z Zychl inskich 
L u e c k e ;

2) Ur .  Z a r ly n sk a , a teraz sukcessorów tejże,  
jako to:

a )  Ur.  A n t o n i  Zar łyńsk i ,  proboszcz,
b) Ur ,  Michał  Zar łyńsk i  4 Kapitanowie
c) Ur .  H y r o n i a  Zar łyński  J w wojsku p o l sk ,
d)  Ur .  Magda lena z Zar łynskich Siekorska-

3) U r .  F ryderyka  E rn e s t y na  z W e g ie r ów  
R i b e r t ,  czyli sukcessorów te jże;

zapozywają  się n in ie j szem publicznie.
P o z n a ń ,  dnia 6. Grudn ia  1837- 

K r ó l .  P r u s k i  S ą d  G ł ó w n y  Z i e m i a ń s k i ,  
W y d z i a ł  I .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .

W yd z ia ł  pierwszy.
D o b ra  s i l acheckie  S ł o p a n o w o  w pow ie ­

cie Szamotulskim p o ło ż o n e ,  sukcessorom A n ­
ton iego  Grabskiego na leżące ,  przez  Dyrekcyą  
Z iemstwa oszacowane na 34,372 tal. 25 sgr. 5 
fen.  wedle taxy mogące j  być przej rzanej  wraz 
z wykazem h y po te czn ym  i warunkami  w Re» 
g i s t r a tu rze ,  mają być w t e rmin ie  do dalszej  ii- 
cytacyi na

d n i u  5. m,  K w i e t n i a  18 38-  
p rzed p o łu d n ie m  o godz in ie  lo t e j  w miejscu 
pos iedzeń  zwykłych aądowych  sprzedane,

P o z n a ń ,  dnia 6. Stycznia 1838- ______

D o  p r z e d a n i a  l ub w y n a j ę c i a .  W  po- 
ł o ż o n e m  w powiecie O d o la n o w sk i m , 3 mile 
od  Kalisza,  mieście O s t r o w i e ,  z n a n e m  z 
walnych targów tygodn iowych są dwa tuż przy 
sobie  w na rożniku  ry nku  stojące m u r o w a n e  
do  szynku  wina i na d om  zajezdny nader  d o ­
g o d n ie  u rz ą dz on e  i tak dotąd używane,  żadne- 
mi  d ługami  h ipo tecznemi  n ie cb c ią ż on e  domy 
Nr ,  10 i x i  wraz z wszelkiemi za budowaniami  
t t l n e m i ,  s ta jniami ,  o b o r ą ,  w ozownią ,  w na j ­
lepszym s tan ie ,  z wolnój  ręki do sprzedania  
lub do  wynajęcia ,  i wprawdz ie  w pierwszym 
razie z korzyścią zos tawienia połowy su m m y  
k up n a  na hipotece  tej n i eruchomośc i .  O  bli­
ższych warunkach tak sprzedaży jakoteź n a j m u  
u  podpisanej  właścicielki dowieda ieć się m o ż n a  
osobiście lub p rzez f rankowane  listy,

O s t r o w o ,  dnia 26. L u t e g o  1838-
B r y g i t t a  M i l b i t e .


